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Już po raz drugi zorganizowano w perle Beskidów Wiślańskie Dni Sportu. Dla kilku tysięcy wczasowiczów, turystów i młodzieży z zimowisk przygotowano wiele inte 
resujących imprez sportowych. Każdy, niezależnie od wieku, jeśli tylko posiadał jakikolwiek zimowy sprzęt sportowy brał udział w zawodach. Były masowe biegi nar 


ciarskie, slalom i skoki, zawody saneczkarskie, nartosanki, piłka nożna na śniegu, wesoły turniej sprawnościowy, gwiażdziste rajdy narciarskie i wiele innych. 
Fot. M. Żbikowski 


ZOSTAĆ 
CZAWDAROÓWCEM 


W jednym tylko dniu w roku — 3 marca —w rocznicę wyzwole- 
nia Bułgarii od jarzma tureckiego, pierwszoklasiści zostają 
przyjęci do organizacji pionierskiej, tzn. zostają czawdarowca- 
mi (zuchami). Nazwa tej organizacji dla najmłodszych, zrzesza- 
jącej dzieci w wieku od 7 do 10 lat pochodzi od legendarnego 
bohatera walk o wolność Bułgarii — Czawdara. Drużynowymi 
czawdarowców są członkowie Dymitrowskiego Komunistycz- 
nego Związku Młodzieży. 

Siedmiolatki bułgarskie przeżyją więc jutro swój wielki 
dzień: otrzymają symbol organizacji — niebieskie chusty, które 
po ukończeniu trzeciej klasy zamienią na czerwone, wstępując 
do Dymitrowskiej Pionierskiej Organizacji „Septemwrijcze”. 
Septemwrijcze — znaczy wrzesień a nazwa organizacji pionier- 
skiej pochodzi od miesiąca jej powstania. Obie daty: 3 marzec 
i 23 wrzesień — są świętami pionierskimi. 

Przyjęcie nowych członków do czawdarowców odbywa się 
w Bułgarii bardzo uroczyście. Odbędą się jutro imprezy na 
odświętnych apelach szkolnych, w miejscach toczonych walk, 
pod pomnikami bohaterów. Każde dziecko przyjmowane do 
czawdarowców otrzyma chustę w asyście komsomołlca i przo- 
downika pracy. Zwyczaj ten stał się już tradycją symbolizującą 
połączenie trzech pokoleń, co w tym roku nabiera szczególnej 
rangi. Bułgaria bowiem tego dnia obchodzi 100-lecie wyzwole- 
nia spod pięćsetnej niewoli tureckiej. (ew) 
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DZIŚ 
CZWARTEK 
MOŻESZ 
DZWONIĆ 
POD 
NUMER 
21-47-06 


Od godziny 15,00 
do 17,00- jak w każdy 
wtorek i czwartek — 
czekamy na Wasze 
telefony w sprawach 
wyboru zawodu 
i szkoły ponadpods- 
tawowej. Wszyscy, 
którzy jeszcze się nie 
zdecydowali, mają 
kłopoty z podjęciem 
decyzji - mogą dzwo- 
nić do Warszawy pod 
numer 21-47-06. 


ZARW AE EMCS "EYE 


CIĄG DALSZY NA STR 4 


BĘDZIE WIĘCEJ KARGERZY-WĘDKARZY 


„ OLSZTYN (HSI). Wprawdzie sezon wędkarski 
naprawdę rozpocznie się dopiero na wiosnę, ale 
dla prawdziwych wędkarzy zima to okreskonser 
wowania sprzętu i przygotowywania się do let- 
nich połowów. Województwo olsztyńskie ma 
wyjątkowo sprzyjające warunki do uprawiania 
wędkarstwa. Do tej pory jednak zajmuje się nim 
tylko jedna drużyna harcerska w Mrągowie oraz 
klub HSPS przy Technikum  Kolejowym 
w Olsztynie 


Aby spopularyzować ten rodzaj sportu, Ko 
menda Chorągwi ZHP im. Grunwaldu' 
w Olsztynie nawiązała współpracę z Zarządem 
Okręgowym Polskiego Związku Wędkarskiego 
Działacze PZW będą organizować dla harcerzy 
zawody wędkarskie, a zimą przeprowadzą kursy 
na zdobycie karty wędkarskiej. Harcerze w za- 
mian będą organizować zielone patrole kontro- 
lujące czystość wód Warmii i Mazur 

Jan Rosłan 


Tylko w jednym zespole szkół 


BLISKO 700 


HONOROWYCH 
DAWCOW KRWI 


SOSNOWIEC (HSI). Harcerski Klub Honoro 
wych Dawców Krwi przy Zespole Szkół Hutniczo- 
Mechanicznych w Sosnowcu powstał w paż- 
dzierniku 1974 roku i jego członkami są harcerze, 
którzy przynajmniej raz oddali honorowo krew. 
Akcje honorowego krwiodawstwa organizowa- 
ne są dwa razy w roku: jesienią i wiosną. Dotąd 
w 7 akcjach zarejestrowano blisko 700 daw- 
ców. Dzięki nim Bank Krwi wzbogacił się o 150 
litrów tego bezcennego leku! Listy tych, którzy 
chcą przyłączyć się do akcji „Daru życia” są coraz 
dłuższe. Marek i Tadek z Ill klasy otrzymali srebr- 
ne odznaki „Honorowych Dawców Krwi”. 60 ich 
koleżanek i kolegów otrzymało podobne odzna- 
ki stopnia brązowego. (dak) 


Nasze lasy kryją jeszcze niejeden wspaniały 
okaz zasługujący na miano pomnika przyrody 
Niedawno w nadleśnictwie Młynary w woj 
elbląskim przyrodnicy odkryli „Adama” - tak 
bowiem ludność nazywała sosnę blisko 40- 
metrowej wysokości, gorującą nad 50-letnim 
lasem. Uznano jednak, ze „Ewa” będzie właś- 
ciwym imieniem dla strzelistego, 250-letniego 


„Adam” w „Ewę” 
zamieniony 


drzewa, którego obwód wynosi prawie 4 m. 
Pień „Ewy” do wys. 21 m jest nagi, gładki, 
koronę ma drzewo niedużą, ale gęstą. Mimo 
podeszłego wieku cieszy się doskonałym 
zdrowiem. Na Warmii i Mazurach rośnie tylko 
13 pomnikowych sosen, wśród nich zaledwie 
cztery mogą się poszczycić większymi rozmia- 
rami od „Ewy”. Mamy nadzieję, że zostanie 
ona otoczona opieką i wciągnięta do rejestru 
drzew pomnikowych woj. elbląskiego. (mat) 


O tym warto wiedzieć 


WIELKA MAŁA 
KSIĄŻECZKA 


„Widmo krąży po Europie — wid- 
mo komunizmu” — tak się zaczyna ta 
MAŁA książeczka — „„Manifest Ko- 
munistyczny” — która pierwszy raz 
wyszła w nakładzie 1000 egzempla- 
rzy, a liczyła zaledwie kilkadziesiąt 
stron. WIELKA zaś, bo jest pierw- 
szym REALNYM, NIE UTOPIJ- 
NYM programem zawierającym pod- 
stawowe założenia strategii i taktyki 
walki klasy robotniczej o obalenie 
kapitalizmu oraz fundamentalne wy- 
tyczne dła budowy społeczeństwa so- 
cjalistycznego. 

Była wiosna 1847 r. Do Marksa 
i Engelsa przybyli wysłannicy Związ- 
ku Sprawiedliwych, międzynarodo- 
wej organizacji robotniczej, która 
chciała wyzwolić się ze starych spi- 
skowych tradycji i form działania i za- 
cząć aktywnie, przeobrażająco wpły- 
wać na kształt rzeczywistości. Będąc 
zaś coraz bliżej poglądów Marksa 
i Engelsa „„Sprawiedliwi” poprosili 
obu o wstąpienie w swe szeregi 
i o rozwinięcie zasad propagowanego 
przez nich komunizmu w dokumen- 
cie, który stałby się Manifestem 
związku. 

Tak też się stało. Po drugim kon- 
gresie Związku Sprawiedliwych, któ- 
ry w międzyczasie przemianowano na 
Związek Komunistów, na początku 
1848 r., Manifest został przesłany do 
drukarni w Londynie, a jego ukazanie 
się — 130 lat temu — zbiegło się z wybu- 
chem rewolucji lutowej. 

„Widmo komunizmu krąży po Eu- 
ropie...” — Rzeczywiście, dla klas pa- 
nujących komunizm był widmem, po- 
tęgą, która zagrażała ich istnieniu. 
Dlaczego? 

To w nim po raz pierwszy padło: 
„„Proletariusze wszystkich krajów, łą- 
czcie się!” To w nim w sposób popu- 
larny autorzy wykazali, że historia 
wszelkich dotychczasowych społe- 
czeństw jest historią walk klasowych, 
a motorem rozwoju społecznego jest 
walka klas. To w nim udowodniono 
nieuchronność upadku kapitalizmu 
i konieczność przeprowadzenia re- 
wolucji socjalistycznej. To „„Mani- 
fest Komunistyczny” wreszcie poka- 
zał tę siłę społeczną — proletariat — 
która „,stanie się samodzielnym ruch- 
em olbrzymiej większości w interesie 
olbrzymiej większości”, a jej awan- 
gardę stanowić będzie partia. Partia 
wnosząca w szeregi klasy robotniczej 
świadomość własnych historycznych 
celów, idee komunistyczne, organi- 
zująca i kierująca jej walką. I to 
w „„Manifeście” znalazła się perspek- 
tywa' proletariackiego działania — 
społeczeństwo bezklasowe, ,,w któ- 
rym swobodny rozwój każdej jednos- 
tki jest warunkiem swobodnego roz- 
woju wszystkich”. 

I dlatego ta wielka mała książeczka 
jest tak ważnym dokumentem rów- 
nież dziś. A może dziś jeszcze bar- 
dziej... (wp) 


grozi ludzko- 
—Co ści, gdy za- 
braknie energii? 


- Jakie będą dalsze 
skutki kryzysu energe- 


tycznego na świecie 
i w Polsce? 
- Czy raporty tzw. 


Klubu Rzymskiego zna- 
lazły receptę na trapią- 
cy świat niedostatek 
energii? 


Oto kilka tylko pytań, które 


OWIEK 6 K 


kryzys anorgii. Ponadto światu 
grozi głód w związku z gwał 
townym wzrostom ludności 


aporty zawierają równioł 
R recepty na uchronienia 

nas przed niochybną kata 
strołą. Są to jednak w wię 
kszości pomysły fantastyczna 
lub zgoła absurdalne. Np 
w sprawie uzdrowienia onorgo 
tyki eksperci Klubu Rzymskie 
go przestrzogają przed maso 
wym wykorzystaniem onergii 
jądrowej. Natomiast zalocają 
bezpośrednie czerpanie 
z ogromnego źródła ciopła, ja 


nad pięciokrotnie wiąkszy od 
Polski, Z tych, a także z innych 
powodów raporty rzymskie by 
ły krytykowano jako zbyt katas 
troficzne lub wyidoalizowane 
1 otaczającoj nas rzeczywistość 
ci A rroczywisatość nio jast ał 
tak ponura jak to próbowali 
przedstawić eksporci Klubu 
Rzymskiego. Raporty społniły 
jednak bardzo pożytaczną rolą 

odpowiadnio wczośnie zwró 
ciły uwagą innych uczonych, 
a takżo polityków i całych rzą 
dów na rzeczywiście trudno 
problemy czekające na rozwią 
zanie. Jednym z nich jest właś 


OR agł ii tę łokcia cw RW za 
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cują. Na wiąkszą skalą przerób 
ka wągla ruszyć ma w połowie 
lat osiemdziesiątych. Bądzie to 
oznaczać drugą młodość tego 
żródła anargli, Wągiel zamia 
niony w ciacz zawiera minimal 
ny procant popiołu. Podcza% 
gdy w zwykłym wąglu popiołu 
jest aż 10 proc, w wąglu ciok 


łym — dziesiąciokrotnie mniej! 
Ponadto dochodzi łatwość 
transportu rurociągami, po 


dobnia jak dziś postąpuje siq 
z gazom | ropą Perspaktywa 
przetwarzania wągla qpowodo 
wała, ża ku niamu świat zwraca 
sią ponownia. Znany program 


saunku do energii konwencjo 
| nalnych. Hamulcem jej szyb 
kiago rozwoju jest nie grożba 
| zaniaczyszczenia naturalnego 
| środowiska, chociaż klopoty 


z odpadami radloaktywnymi są 
niemała, lecz przede wszystkim 
obawa przed rozprzestrzenia 
niem sią broni jądrowych Kto 
ma alektrownie jądrowe, może 
ówniaż dojść do produkcji 
bomb. W dzisiejszym podzialo 
nym i sklóconym jaszcze świa 
i cia taka porspoktywa nie na 
straja optymistycznie Stąd taż 
prowadzi sią intensywne bada 
nia nad wykorzystaniem in 
nych źródeł energii 


zostały zadane na Harcerskich 


Trybunach Obywatelskich 
w Radomiu, Bytomiu 
i w Tychach. 


ak jest z tą energią i czy 

rzeczywiście grozi światu 

widmo „głodu energetycz- 
nego”? Chciałbym od razu za- 
strzec się, że w odpowiedzi nie 
pretenduję do wyczerpania te- 
matu ani też do nieomylności. 
Nie ma chyba na świecie niko- 
go, kto mógłby z czystym su- 
mieniem powiedzieć, że wie, 
jaka będzie sytuacja energety- 
czna świata, powiedzmy, za lat 
50 czy nawet 20. Proroków, jak 
wiadomo, było już wielu, a ich 
przepowiednia czy wyrocznie 
nie na wiele się zdały. Ostatni- 
mi laty modni stali się przepo- 
wiadacze przyszłości skupieni 
w Klubie Rzymskim, założo- 
nym w 1968 roku w Rzymie 
(stąd nazwa). Jest ich ponad 
stu w około 25 krajów. Są to | 
wybitni przedstawiciele nauki 
i życia gospodarczego, a więc | 
ludzie, którym powinniśmy 
ufać. 

O istnieniu Klubu Rzymskie- 
go świat dowiedział się tak na- 
prawdę dopiero w roku 1972, 
gdy ukazał się pierwszy raport | 
pt. „Granice wzrostu”. W dwa | 
lata później ukazał się drugi ra- | 
port — „Ludzkość w punkcie | 
zwrotnym”. Następne raporty | 
to: „Przekształcenie światowe- 
go porządku”, „Koniec ery roz- 
rzutności” i ostatni z roku ubie- 
głego — „Cele dla ludzkości”. 
Razem, pięć raportów w ciągu 


A jast ich sporo; wymienimy 
tylko najważniejsze 
Słońca, wiatru, mórz i anargia 
cieplna wnątrza Ziemi, zwana 
źródła 


anergia 


geotarmiczną. Są to 
olbrzymie i praktycznie niewy 
czerpalna. Tylko brać! Właśnie 
kłopot tylko z tym, ża energia 
ich jast rozproszona. Słońcn 
przesyła rzeczywiścia olbrzy 
mie ilości darmowago ciepła 
ale przy dzisiejszych naszych 
umiejątnościach zbierania” 
tej energii, jej koszt jest 30-4rot 
nie większy od energii uzyski 
wanej z paliw tradycyjnych. Ale 
nie musi tak być w przyszłości 
Podobnie jest z snergią wiatru 
i energią płynów i prądów mor 
skich. Z dobraniem się do wnę- 
trza Ziemi przy dzisiejszych 
możliwościach technicznych 
jest jeszcze gorzej. Na razie mo 
żemy się zadowolić jedynie go- 
rącymi źródłami. Perspektywa 
jednak jest. Warto jeszcze 
wspomnieć o innym niewy 
czerpalnym źródle energii, któ- 
re może raz na zawsze rozwią- 
zać problem. Mam tu na myśli 
energię syntezy, czyli termoją 
drową. Opanowanie jej idzie 
jednak bardzo opornie. Jak wy 
nika z doniesień uczonych. 
przed końcem bieżącego stule: 
cia nie należy się spodziewać 


sukcesu 

£ przedstawienia proble- 
mu może wynikać, że nie 

jest tak żle, a i perspektywy nie 

rysują się w czarnych kolorach 

Rzeczywiście, sytuacja nie jest 

alarmująca, chociaż do całko- 


tego nawet pobieżnego 


6 lat! | cóż dowiadujemy się | 


z tych prac? Otóż, ni mniej, ni 
więcej, że ludzkość nieuchron- 
nie zbliża się do katastrofy, i to 
w szybkim tempie. Szczególnie 
pesymistycznie przedstawiono 
wizję świata w dwóch pierw- 
szych raportach. Dotyczą one, 
oprócz problemów energetycz- 
nych, także zasobów surowco- 
wych, wyżywienia i demogra- 
fii. Przedstawiając rzecz skróto- 
wo, raporty donoszą, iż: surow- 
ce takie jak ropa naftowa, gaz 
ziemny, węgiel, rudy metali 
przy obecnym tempie ich wy- 
dobycia wcześniej czy później 
wyczerpią się, a czym to grozi — 
nie trzeba mówić. Z brakiem 
surowców łączy się również 


kie daje Słońce. W tym celu 
proponują zbudowanie gigan- 
tycznego systemu zwierciadeł 
na obszarze 1,6 mln km kwa- 
dratowych. Lustra będą mogły 


zebrać wystarczającą ilość 
energii, która zaspokoi potrze- 
by całej ludzkości. Pomysł był- 
by dobry, gdyby nie drobny 
szczegół — koszty. Okazuje się, 
że na zbudowanie tej giganty- 
cznej elektrowni słonecznej 
trzeba „tylko” 50 bilionów do- 
larów, a więc 14 razy więcej niż 
wynosił w 1976 roku globalny 
produkt całego świata. Pomija- 
my inne kłopoty, jak choćby 
trudności ze zdobyciem mate- 
riałów na tę budowę, wszak lu- 
stra mają przykryć obszar po- 


nie zapewnienie światu energetyczny prezydenta Car- 
energii. tera przewiduje w najbliższych 
latach zwiększenie wydobycia 

tej chwili energię węgla w USA o 50 proc., czyli 


W czerpiemy głównie 

z czterech źródeł: wę- 
gla, ropy, gazu i jądra atomu 
uranu. Największe — zapasy 
(udokumentowane) mamy wę- 
gla, on też przez długi jeszcze 
czas (ok. 200-300 lat) będzie 
dostarczał energii. Aktualnie 
w wielu tzw. węglowych kra- 
jach (USA, ZSRR, Polska, RFN) 
prowadzi się intensywne bada- 
nia nad chemiczną przeróbką 
węgla w celu otrzymania pali- 
wa płynnego. Pierwsze do- 
świadczalne zakłady uszlachet- 
niania „czarnego złota” już pra- 


do miliarda ton rocznie! 


dybyśmy jednak nie 
G wiem jak dobrze mówili 

o węglu, zarówno dziś, 
jak i w przyszłości będzie on 
tylko jednym ze źródeł energii. 
Ropa i gaz rzeczywiście szybko 
się skończą, może za 30, a może 
za 60 lat. Czym więc zastąpić te 
dwa ważne surowce energety- 
czne? Energią jądrową. Tak, to 
byłoby nawet proste, gdyż 
energetyka jądrowa opanowa- 
na została na tyle, że zaczyna 
stanowić konkurencję w sto- 


witego zadowolenia daleko. 
| Raz po raz prasa donosi o defi- 
cycie energii w wielu krajacn 
świata. W Polsce zresztą rów- 
nież. Kłopoty mają Ameryka- 
nie, Anglicy, Francuzi i kto tam 
jeszcze. A wynikają one nie 
z braku energii, ale z jej niewia- 
rygodnego marnotrawstwa 
Gdyby więc tylko racjonalnie 
gospodarować energią nie by- 
łoby zmartwienia. Ale jak prze- 
konać przeciętnego obywatela, 
żeby zgasił zbędną żarówkę? 
Okazuje się, że jest to trudniej- 
sze niż opanowanie syntezy 
wodoru. 


ST. BOROWIECKI 
Fot. atchiwum 


O czym rozmawiają nastolatki z rodzica- 
mi? — Takie pytanie postawili sobie socjolo- 
gowie rodziny i starali się na nie odpowie- 
dzieć, ankietując i przeprowadzając wywia- 
dy. Materiał został zebrany bogaty. Jaki? 
Proszę bardzo... 

Młodzi rozmawiają z rodzicami (a może 
właściwiej byłoby powiedzieć: kłócą się?) 
przede wszystkim o nauce, o tym, co w szko- 
le (niechętnie, gdyż zwykle ich kwestie to 
odpowiedź na nagabywania rodziców), 
o sprawach porządkowych (kto ma wynieść 
śmiecie, posprzątać, zmyć talerze), rzadziej 
natomiast WYMIENIAJĄ POGLĄDY na 
temat aktualnych wydarzeń w kraju i na 


świecie, a także o tym, co wydarza się w ich 
własnej rodzinie. Dlaczego? 

Sprawa jest niby prosta. Nastoletni wiek— 
i jest to psychologicznie wytłumaczone — to 
okres wzajemnej nieufności rodziców i dzie- 
ci. Dzieci do rodziców — bo zapatrzone są 
one głównie w siebie, we własne problemy, 
ostro i bezkompromisowo oceniają świat, 
a dorośli w ich mniemaniu urastają często do 
rangi wrogów, przed którymi trzeba się kryć 
i maskować. Rodziców do dzieci — bo nagle 
stracili nad nimi kontrolę, „ich kochane, 
miłe pociechy”, które tak chętnie garnęły się 
w ramiona, raptem stały się oschłe, krytycz- 
ne, zamknięte, nie dające się nadmiernie 


Być tą kroplą 


kontrolować i starające się zachować wobec 
„starych” pewien dystans, co „,starych” 
oczywiście drażni i często (za przyczyną obu 
zresztą stron) powoduje różnorodne konflik- 
ty i scysje. Stąd też — z powodu takiej sytuacji 
—o partnerskiej wymianie poglądów w rodzi- 
nie mówić raczej trudno. Ale czy jest to 
niemożliwe? 

Otóż możliwe jest, ale po co? — mógłby 
zapytać ktoś obeznany z prawidłowościami 
rozwojowymi, wiedząc, że gdzieś na skraju 
16 i 17 roku życia owa buntowniczość mło- 
dych mija, zapatrzenie w siebie też, następu- 
je otwarcie ku ludziom, a stosunki z rodzica- 
mi ulegają wyraźnej poprawie. Ale czy nastę- 


puje wówczas autentyczna wymiana poglą- 
dów? Często — tak, ale częściej — nie. Bo 
jednak uprzedzenia zostają, brak odpowied- 
niego treningu, jakaś zadra w psychice obu 
stron tkwi i choć stosunki bywają grzeczne, 
tolerancyjne i poprawne, to brak w nich 
autentycznego zaangażowania, takiego np. 
jak w grupie rówieśniczej. A może nie ma 
czego żałować, jeśli rówieśnicy potrafią ten 
brak zrekompensować? 

Otóż rówieśnicy nie potrafią zrekompen- 
sować tego, co — wybaczcie banalne stwier- 
dzenie — nazywa się życiowym doświadcze- 
niem. Dopiero bowiem na styku „młodość, 
zapał, entuzjazm — wiedza, skrystalizowany 
pogląd na świat, mądrość, społeczna”, 
a więc ,„dorośli-młodzież” rodzi się nowa 
wartość. 

Łódzcy socjologowie przeprowadzili kie- 
dyś wśród wybranych rodzin, będących ta- 
kim forum partnerskiej wymiany poglądów, 
badania, które wykazały niezbicie, że po 
trzech latach obustronnego oddziaływania 


na siebie nastąpiły zmiany na plus, nie tylko 
wśród młodych (szybsza dojrzałość psychi- 
czna i społeczna, większa samodzielność, 
lepiej i trwalej ukształtowany światopogląd 
niż u dzieci z rodzin milczących), ale także 
wśród rodziców, którzy — jakby odmłodzeni 
entuzjazmem i planami młodych — stali się 
sami bardziej przedsiębiorczy, ambitni, 
energiczni, bardziej współcześni w swych 
poglądach na młodzieżową obyczajowość, 
bardziej liberalni, wyrozumiali, a jednocześ- 
nie doroślej traktujący swe dzieci. 

Ale nie tylko taki jest zysk z rodzinnego 
forum. Badania wykazały bowiem, że szkoła 
dyskusji, argumentowania na łonie rodziny, 
przydaje się później w życiu publicznym — 
w pracy, na uczelni; a wcześniej — w szkole, 
w harcerstwie, wśród rówieśników; daje lep- 
szą siłę przebicia. 

No, dobrze, a jeśli rodzice nie chcą? Kro- 
pla drąży skałę — mówi przysłowie. Bądźcie 
więc tą kroplą. 

WOJCIECH PIELECKI 


nadesłane nam 
Dziękujemy naszym 


jednostkom 


wszystkie życzenia 
Ża z okazji XXX-lecia 
instytucjom 
organizacyjnym ZKP, harcerzom I instruktorom, re 
dakcjom pism. Bardzo nas 
nawet rozczulają. Bo jak mają nie wzruszyć, takie oto 
wierszowane życzenia naszej czytelniczki Ewy Kit 
schke z Bydgoszczy 


czytelnikom 


one cieszą, a często 


Ty wywodzisz nasze dusze 

Z ciemnych mroków w światło wiedzy 
Więc Ci dziś winszować muszę 

A wraz ze mną i koledzy 

Za Twe „Świecie Młodych 
przywiązanie. 

Za Twą pracę dla ludzkości 
Żyj nam sto lat 

W zdrowiu, szczęściu i radości. 


do nas 


Ucieszyło też cały nasz zespół redakcyjny, to co 
napisała nam Ania Żytka ze Sławy — członek Ligi 
Reporterów: „Jestem Wam wdzięczna, że zawsze 
potrafiliście zainteresować nawet tych najbardziej 
opornych i niechętnych, że kiedy pokocha się „Świat 
Młodych” w żaden sposób nie można się z nim 
rozstać”. Bardzo też spodobało się nam życzenie 
Stanisława Frejlicha z Brzeźnicy, choć niestety, nie 
da się ono całkowicie zrealizować: „Życzę Wam, 
abyście mieli jak najmniej roboty, a dużo pieniędzy 
i uśmiechu na twarzy, i żeby nigdy nie było smutków 
w domu i w pracy, a była radość”. 

To oczywiście tylko kilka życzeń wybranych spo- 
śród wielu nadesłanych na piśmie, lub przekazanych 
telefonicznie jak to m. in. zrobił Sławek Malinowski, 


DZIĘKU JEMY... 


członok Ligi Reportorów, odbywający obocnia służ 
bę wojskową 

Bardzo nas wzruszyła wizyta w rodakcji delogacji 
«czopu harcorskiogo z Zespołu Szkół Mochanicz 
nych nr 1 w Szczocinie, którzy nio tylko złożyli nam 
życzenia, ale równioż przekazali własnoręcznie wy 
konany upominek. Odwiedził nas też = z piąknym 
bukietem — cały zespół Wydziału Organizacji Wypo 
czynku z Głównej Kwatery ZHP 


Za pamięć i życzenia dziękujemy wojewodzie pio 
trkowskiemu mgr inż. Leszkowi Wysłockiemu, Ra- 
dzie Pedagogicznej, Zespołowi Szkół Zawodowych 
nr 4 w Chełmie, w której życzeniach z radością 
i satysfakcją przeczytaliśmy, że „Świat Młodych” 
towarzyszy szkole od początku swego istnienia icie 
szy się wysokim uznaniem nauczycieli i młodzieży. 


Jako pierwsza nadesłała nam życzenia Chorągiew 
im. Bohaterów Ziemi Gdańskiej, a zaraz potem 
posypały się wyrazy uznania dla trzydziestoletniej 
pracy wszystkich dziennikarzy, którzy przez te lata 
pracowali w zespole „ŚM” od Chorągwi ZHP w: 
Białej Podlaskiej, Kielcach, Katowicach, Koninie, 
Radomiu oraz od harcerzy i instruktorów hufców 
Radom, Starachowice i Żary. 


Życzenia jubileuszowe dla „ŚM” wydrukowało 
wiele pism, m. in. „Polityka”, „Sztandar Młodych”, 


„Razom” | „Motywy”, Na adres rod kcji napłynąty 
życzenia od rodaktora naczalnego Redakcji Krajów 
Socjalistycznych bułgarskiej Agencji „Sofla-Prass” 
redaktora naczolneqo „Prawa | Życia”, Andrzeja 
Dobrzyńskiego, rodakcji „Aadaru”, „Harcerstwa” 
1 „Na przołaj” nach bratniago = harcarskie 
qo tygodnika , 


W życzer 
Np” zradością przeczytaliśmy słowa 
„Możłocie mieć satysfakcją, iż niemal każdemu mło 
domu człowiekowi w naszym kraju 
i uczniowi Świat Młodych” nieraz pomagał 
w trudnych sytuacjach życiowych, bawił i uczył, był 
prawdziwym przyjacielem i kolegą 


harcorzow 


Za te wszystkie wyrazy uznania i życzenia 
dziękujemy, postaramy się nie zawieść, za 
równo w tym trzydziestym roku jak i we 
wszystkich następnych. Rok 1978 zamierzamy 
obchodzić wraz z naszymi czytelnikami szcze 
gólnie uroczyście, co znajdzie wyraz również 
w tradycyjnym już corocznym święcie „Świata 
Młodych” jak i w wielu innych imprezach, 
a także na naszych łamach 


Zespół redakcji 
„Świata Młodych” 


W związku z dużą popularnoś- 
cią, jaką cieszy się Ogólnopolska 
Wystawa Poczt Harcerskich, zorga 
nizowana przez Harcerską Porad- 
nię Metodyczną Studenckiego Krę 
gu Instruktorskiego UŁ „IMPULS”, 
postanowiono przedłużyć czas jej 
trwania z 7 dni do 3 miesięcy. 

Od początków lutego br. do 30 
kwietnia, we wtorki, środy, piątki 
i soboty od godz. 11.00 do 17.00 
w Łodzi w Bibliotece Harcerskiej 
przy ul. Żubardzkiej 3 można obej- | 
rzeć walory krajowych poczt harce- || 
rskich. W każdy ostatni wtorek lu ó 


tego, marca i kwietnia w godz. od 


NOTEK 


17.00-18.30 instruktorzy Harcer- 
skiej Poradni Metodycznej będą 
udzielali informacji związanych 
z wystawą oraz uczyli wykonywa- 
nia pieczątek harcerskich 

Zbiory z wystawy prezentowane 
toż będą w dniach 13-18 marca 


br. w Liceum Ogólnokształcącym 
w Krośniewicach koło Kutna oraz 
od 15-16 kwietnia włączone zosta 
ną w cykl imprez organizowanych 
przez Studencki Krąg Instruktorski 


Akademii Ekonomicznej w Jeleniej 
Górze. Prezentacja zbiorów Ogól- 
nopolskiej Wystawy Poczt Harcer- 
skich w Krośniewicach połączona 
będzie ze sprzedażą kopert z da 
townikiem okolicznościowym 
i stemplami łódzkich poczt harcer- 
skich, a uzyskany tą drogą dochód 
przeznaczony zostanie na Centrum 
Zdrowia Dziecka. 

Zwracamy się z gorącą prośbą 
do tych jednostek harcerskich i in 
struktorów, którzy nie zdążyli na- 
desłać posiadanych odbitek stem- 
pl. datowników okolicznościo- 
wych i wykonywanych znaczków 
o przesłanie (na adres: Harcerska 
Poradnia Metodyczna SKI UŁ „IM- 
PULS”, ul. Żubardzka 3, 91-022 
Łódź, tel. 51-23-56) 2-3 czytelnych 
egzemplarzy pojedynczych walo- 
rów wraz z krótkimi informacjami 
o projektantach, wykonawcach 
i adresami działających poczt. In- 
formacje te są niezbędne do opra 
cowania biuletynu, który każdy H 
biorący udział w wystawie otrzyma | 
na przełomie marca i kwietnia br j 
Jednocześnie organizatorzy pra- 
gną gorąco podziękować dotych- 
czasowym ofisrodawcom walo- 
rów poczt harcerskich. 


ZABYTKO! 


Ziemia tarnogorska bogata jest w obiekty zabytkow 


ktore swiadzą 


a górniczej historii i tradycji tego regionu, Z przekazów historycznych 
wynika, że w rejonie tarnogorskim w poszukiwaniu ołowiu; srebra i rudy 
galmanowej wydrążono około 20 tysięcy szybów i szybików oraz kilkaset 
kilometrow podziemnych chodników. Fragmentytych wyrobisk obejmu 


je zasi 


iem Kopalnia Zabytkowa w Tarnowskich Górach, powstała 


„dzięki staraniom Stowarzyszenia Miłośników Ziemi Tarnogórskiej 
Zrekonstruowano tu i przeznaczono do zwiedzania XVII-XIX-wieczne 
wyrobiska chodnikowe ii przyległe komory (Srebrna. Zawałowa, Niska 


i inne) 
„Szczęść Boż! 


pomiędzy szybami 
Położone są na głębokości: 40 metrów-pod ziemią, 


„Anioł”, „Zmija” i zasypanym szybem 


o łącznej długości 1700'm. Można zobaczyć w nich zachowane w stanie 
pierwotnym slady odbudowy gorniczej, a także odtworzone stanowisko 
pracy. gwarkow, oryginalne narzędzia. górnicze kaganki, wozy drewnia 
ne, kubły do wydobywania urobku itp: 

Na powierzchni otwarto też interesujace muzeum. Zgromadzono 
w nim unikalne narzędzia stosowane. w dawnym górnictwie, odzież 
roboczą gwarków, modele dawnych urządzeń wyciągowych, ryciny obra- 
zujące pracę gwarków, a także zbiór minerałów cynkowo-ołowianych 


KOPALNIA 


(mt) 
Fot: M. Żbikowski 


waga, uwaga! — wielki afisz krzyczy 

jaskrawymi literami. - Klasa Vill 
"" c ma zaszczyt zaprosić was na 
prredstawienie pt. „Moja żona Penelopa”, 
które odbędzie się w poniedziałek, w holu 
naszej szkoły, Akcja sztuki dzieje się w antycz 
nej Grecji i w czasach dzisiejszych. Strój grec 
xi mile widziany, choć nie obowiązujący. 
Osoby. 


Dalej nie czytam. Osoby znam na pamięć 
Nasza dziesięcioosobowa trupa myśli tylko 
o poniedziałku. A tak trzeźwo patrząc na spra 
rq, to komu zachciało się wystawiać 3akto- 

4 sztuką, gdy do apelu zostały tylko cztery 
dni? Oczywiście Olca. Ona zawsze z czymś 
takim wyskoczy! Mogliśmy zrobić normalne 
apelowe nudzenio, wybrać łatwy temat i lać 
wodą przez przepisowe 15 minut. Ale Olce 
zachciało sią czegoś rewelacyjnego, innego 
niż zwykle. Trudno, jeżeli nię z tego nie wyj- 
dzie, odpowiedzialność spadnie na nią, my 
umywamy ręce 


Co znaczy 
VIII c 


| 


Prawdę mówiąc, to ostro się do tego zabra- 
ła. W czwartek wszyscy mieli swoje role prze- 
pisane, próbowaliśmy połączyć dialogi. Wy- 
chodziło do luftu. Odys wchodzi za późno. 
Hera jest słodka, kiedy powinna być wściekła, 
Hermes (czyli ja) też nie mógł dać sobie rady 
z tasiemcowymi monologami. Ale ręce opa- 
dają tylko co drugiemu „aktorowi”, druga 
połowa zaraziła się scenicznym bakcylem. 
Oczy zaczynają płonąć, policzki czerwienieją, 
język obraca się nieprawdopodobnie szybko 
przy omawianiu szczegółów dekoracji, stro- 
jów, zachowania się na scenie. 


W piątek już wszyscy Dyli rozgorączkowa- 
ni. Lekcje ciągnęły się niemrawo, więc wy- 
prosiliśmy u wychowawczyni zwolnienie 
i w rezultacie na 6 godzin lekcyjnych 5 spędzi- 
liśmy na próbach. W sobotę chodziliśmy po 
szkole w „greckich'* prześcieradłach — ńie 
miało sensu zdejmowanie ich, gdy za godzi- 
nę następną próba. W niedzielę dapracowa- 
liśmy ostatnie szczegóły i wspominaliśmy 
trudności, które nas spotykały: brak wolnych 
sal na próby, potworne bóle głowy i gardła 
po dwóch godzinach ćwiczeń, strach przed 
występem. 

Poniedziałek. Stoję przed afiszem i oczyma 
wyobrażni widzę, jak krzyczy jaskrawymi lita- 

rami: „VIII c do kitu, Porywa się na zbyt 
wielkie dla nich rzeczy”. 

— Nie — myślę i zdecydowanie otwieram 
drzwi szkoły. Jest dopiero siódma, trupa cze- 
ka na ostatnich spóźnialskich, aby zacząć 
próbę generalną. Do apelu 45 minut... Wy- 
chylam uskrzydloną głowę (takie same skrzy- 
dła mam przy butach) za kurtyną widzę długie 
rzędy oczu wpatrzone w scenę, serce zaczyna 
mi bić coraz szybciej i pierwsze moje słowa 
brzmią niepewnie, ale po paru zdaniach na- 
bieram odwagi. Pokażemy im, co znaczy. 
VvIll cl 

45 minut występu minęło szybko. Brawa 
długo nie cichną. Wychodzimy jeszcze raz, 
kłaniamy się. Podobało się. Akcja zabawna, 
dobre dialogi, ale przede wszystkim coś inne- 
go niż zwykle. A dla nas frajda — zrobiliśmy to 
bez pomocy nauczycielki. 

Na drugiej lekcji Olka podchodzi do mnie. 

— Słuchaj, mam tu zabawne przedstawie- 
nie, zrobimy za miesiąc, co? Popatrz, Adam 
mógłby byc prezydentem, a Kaśka np. Flo- 
rittą. 

Po tygodniu apel organizowała klasa VIII d. 
Długo i nudnie mówili o zachowaniu ostroż- 
ności na feriach.., 


ANNA SZĘDZIELORZ, Katowice 
korespondecja pierwsza 
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PRZEJAZDZKI 
PEGAZEM 


POEZJA 
I „LAURKI” 


Piękna jest nasza przyroda 

te kwiaty i zwierzęta, 

kto kocha swoją Ojczyznę. 

niech zawsze o tym pamięta! 

Teraz jest mrożna zima 

i wszystko śnieg zasypał, 

lecz wkrótce się zazieleni 

na naszej polskiej ziemi. 

Bo przyjdzie znowu wiosna 

pachnąca i radosna. 

Wierszy podobnych do utworu Beaty z Płocka 
otrzyrmuję od Was wiele. Poprzestanę jednak na 
wydrukowaniu tylko tego — jako przykładu twórczoś- 
ci, którą nazywam „pisaniem laurek''. Dlaczego lau- 
rek? Otóż laurka zła — a taką mam na myśli — wyraża 
podziw czy miłość do jej adresata w sposób banalny, 
stereotypowy. Sławiąc kogoś lub coś, jej autor właś- 
ciwie nic nie mówi o przedmiocie swego zachwytu 
ograniczając się do użycia kilku wyświechtanych — 
a przyjętych w takich razach zwrotów. Takie laurki 
nie otwierają nam na nic oczu, nie dziwią nas, nie 
zaskakują celnością zawartych w nich spostrzeżeń 
i sformułowań. Po prostu powielają tylko oczywis- 
tości — co najwyżej nie zawsze odnosząc je do 
właściwej osoby czy sprawy. 

Adresatem utworu Beaty jest polska przyroda. 
| Beata ma rację: nasza przyroda jest piękna! Z wier- 
sza dowiadujemy się również, że trzeba kochać 
Ojczyznę, że śnieg pada zimą i że po mrożnej zimie 
nastąpi wiosna „pachnąca i radosna”. To ostatnie 
odkrycie utrwalone jest w powtarzanym już do 
obrzydzenia rymie: „wiosna — radosna”. Nie wiemy 
natomiast dlaczego i jak pokochała autorka Ojczyz- 
nę, co pięknego spostrzegła w jej przyrodzie i po co 
napisała swój wiersz, skoro na nic, czego byśmy 
sami nie widzieli, nie chce zwrócić naszej uwagi, 
skoro nie dzieli się z nami niczym własnym. Być 
może jestem tu zbyt surowym krytykiem — Beata 
wyraża przecież własne uczucia! Lecz poetą jest nie 
ten, kto czuje — lecz ten, kto za pomocą słów potrafi 
zafascynować tym innych. Inaczej łatwo może zo- 
stać posądzony o nieszczerość — nawet niesprawie- 
dliwie. * 

— No dobrze — mógłby ktoś powiedzieć — ale 
podobnych wierszy pisano kiedyś wiele i nawet 
wyszydzany tu rym spotkałem u znanego poety! 

No właśnie! Twórczość poetycka to nie pisanie 
wierszy podobnych, lecz nowych. Rymy zaś — jak 
i porównania, przenośnie — powszednieją, wycierają 
się niczym znoszone dżinsy. Tyle że wytarte dżinsy 
podobają się — a słowa nie. | dlatego poeci wciąż 
odświeżają nasz język, szukają własnych wyrażeń, 
dlatego często nas szokują, zadziwiają odległymi 
skojarzeniami. | dzięki temu właśnie wzbogacają 
nasz sposób wyrażania się, poszerzają naszą wrażli- 
wość, zmieniają pojęcie o tym, co piękne. 

Konstanty Ildefons Gałczyński zaczyna wiersz 
„Sanie” porównaniem zaczerpniętym z muzyki: 

„Noc jak bas 

Księżyc wysoko jak sopran...” 

Mnie ono zaskoczyło i zapadło w pamięć na za- 
wsze. Bo nie tylko na wiosnę zachwyca mnie natura. 
Jakże wspaniały bywa choćby sad zimą — nie ten 
obsypany kwieciem, ani na jesieni, kiedy (jak jeszcze 
jeden wytarty rym głosi) „jabłkami się zarumieni” — 
ale taki, jak opisany w wierszu Jerzego Harasymowi- 
cza, którego poezji i to odkrycie zawdzięczam: 


Sad, styczeń 


Oto zimą jabłonie, 

oto gil w pąsie tonie. 

Gil ma jak pestka serduszko. 

Gil — zimowe jabłuszko. 

Na korę jabłonek głupiutkie zajączki 
siekaczami nakładają ślubne obrączki. 

Jest nieruchomo i cicho dokoła, 

czasem tylko gawron jak marszałek coś 
zawoła 

A w nocy znów błękitne pokłony 

sad bije pełen lęku 

nocy zimowej — wielkiej, białej sowie, 

co siada na księżyca sęku. 

Pozostało mi jeszcze przeprosić Was za 
drobną mistyfikację i, mam nadzieję, również 
uspokoić nieco. Otóż nie odważyłbym się kry- 
tykować tak obszernie wiersza Beaty, gdy- 
bym... sam go nie napisał. Przyznaję wpraw- 
dzie, że złożyłem go z fragmentów i na wzór 
wielu Waszych utworów — lecz nie chciałem 
urazić nikogo z Was osobiście, aby nie znie- 
chęcić go do pisania i poszukiwań własnego 
języka. Czy postapiłem słusznie? 


JULEK 


ZIMOWY PUCHAR, 


dla SP-3 w Wiśle Malince 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 


Dla tych, którzy nie zabrali ze sobą do Wisły 
sprzętu przygotowano specjalne pokazy jazdy 
na nartach za koniem, starodawnego sprzętt 
narciarskiego, kuligi, konkursy rzeźby na śniegu, 
rajd samochodów weteranów, a nawet zawody 
pływackie na krytym basenie. Dużą popularnoś 
cią cieszyły się także spotkania z olimpijczykami 
Z młodzieżą i dorosłymi spotykali się m. in. Sidło 
Cieślik, Szozda, Pożak, Bobak, Fortuna, Krzyszto 
fiak, Raszka. 

Chociaż tegoroczne Wiślańskie Dni Sportu 
trwały równy tydzień, o połowę dłużej niż w ubie- 
głym roku, żal było opuszczać gościnną Wisłę. 
Organizatorzy: Bytomskie Zjednoczenie Przemy- 
słu Węglowego, Wojewódzkie Przedsiębiorstwo 
Turystyczne „Beskidy”, Urząd Miejski w Wiśle 
i redakcja „Sportu” już dziś zapraszają wszyst- 
kich na przyszłoroczne imprezy. (mt) 


Fotoreportaż MICHAŁA ŻBIKOWSKIEGO 


ŚM” 


by zrozumieć dlaczego jed 


ców, którzy śwe pierwsze kroki st 
Jan Kawulok, skoczek nar larski 


Apolonia Heller. sportowe tradycje 
dolanami 


józet Kocjan 


pomiędzy „górzanami I 

Najstarsi ludzie w Malinee nie part 
tę osadą na dwie części 
środek starej szkoły 
i tradycja sportowej rywalizacji, A biorą w niej udział 
przedszkolacy 
Janika. Przyczyna jest zasadnicza linia f 
dek jego mie 
lanik sędziuje więc I organizu 
iwiadczy zdobyty przez jego szkolę puchar 


|e różne zawody 


W iegorocznej imprezie punktowano ode 


zdobyte miejsce oraz organizacją wlasnych zawodów. A 


r 
różnych zawodach sportowych. Najlepiej powiodła im sie 


Piotr i Wronek Pilchowie, leszek 


zebrali: Adam 


w zawodach uczniów lej szkoly 


W zawodach o Zimowy Puchar „Świata Młodych 


kolejne miejsca zajęły 


1627 pkt 5P-4 Wisła Glębce — 121 pkt (mt) 


Centrum 


nielnie udział w zaw 


kach, skokachi biegach narciarskich, Najwięcej punktów za zw 
lomica I 


Podżorska. O zdobyciu pucharu zadecydował jednak masow 


na z najmniejszych wiślańskich szkól 
sdobyła Zimowy Puchar świata Młodych”, trzeba sięgnąć da 
wistori. Ale nie chodzi tu jedynie o nazwiska słynnych sportow 
awiali w tej szkale, jak np dwubolsta 
czy też biegaczka 
w 5P-1 wzięty się 2 rywalizacji 


iętają, kiedy podzielono umownie 
górna | dolną. Linia podziału biegla przez 
Dziś jest tu nowa <zkola, ale pozostał podział 
Łyse 
młodzież i dorośli, z wyjatkiem nauczyciela wd, Pawla 
jodziału przebiega prze; 


szkania | nie wiadomo da której grupy go zaliczyć Par 
a ze robi lo dobrze 


odach 


SP.J uczestniczyli od połowy grudnia do końca stycznia aż w M 


ycinatwą 


Wanda 


dał 


ucześtnie zyłe 


ponad 1300 zawodniczek i zawodników. W koncowej klasyfikacji irz 
5P-3 Wisla Malinka - 1685 pkt; 5P-1 


Wisla 


101. Michał Zbikowski 


WIŚLAŃSKIE 
DN 


I SPORTU 


m UWAGA— 


HSOg PROBLEM! 


omitet rodzicielski — ciało istnie- 

jące przy każdej szkole. Najczęś- 

ciej kojarzy się z obowiązkiem 
opłacania składek, z rodzicami, noi... 
Właśnie, z czym jeszcze? Ogólnie 
mówi się, że dba o interesy młodzie- 
ży, że finansuje wycieczki, czasami 
szkolne stołówki. Ale jakże często 
o jego istnieniu dowiadujemy się do- 
piero wtedy, gdy poczta przyniesie 
napisane na maszynie upomnienie 
o zaległych składkach, na którym 


komitetu liczyć nie bardzo możemy. Nia 
tak dawno wynikła u nas sprawa uszczo|- 
niania okien. W klasach było zimno, cią: 
gnęło po nogach i był już najwyższy czas, 
żeby zrobić z tym porządek, No i co? 
Wszystko musieliśmy załatwić sami, bo 
podobno nie było to przewidziane w preli- 
minarzu. A tak według nas - tylko proszę 
tego nie notować — to dlatego, że co to za 
osiągnięcie dla komitetu uszczelnianie 
okien, komu można się tym pochwalić? 
Stołówka to tak! 

- A wkońcu dla kogo jest ten prelimi 
narz i ten cały komitet? Przecież oprócz 
składek ciągle coś do niego dorzucamy — 
a to pieniądze ze zbiórki makulatury, owo: 
ców, a to za prace społeczne. Dodatkowo 
wpłaciliśmy 39 tys. złotychl No i chyba 
dlatego, gdy były nam potrzebne pienią- 
dze na kable i wtyczki dla zespołu muzycz- 
nego, to dostaliśmy „figę”. Wydaliśmy 
swoje i tak nieduże kieszonkowe. Najwię- 
cej idzie na sportowców, a co z resztą, np. 
z HSPS? 


dorosłych. Ale dlaczego komitot nie chce 
nam pomóc, jeśli my wysuniemy jakąś 
inicjatywę? Tak było na przykład z doj 
ściem do szkoły. Chcieliśmy ścieżką posy- 
pać żużlem, bo już dosyć mamy grzężnią: 
cla w błocie. Wszyscy chcloliśmy praco 
wać przy tej ściożco, alo okazało sią, żo 
żużlu nie da się załatwić iw ogóle ta togo 
akurat trawnika żadną ściożką przecinać 
nie wolno. Wydawało nam się, żo trawniki 
przedo wszystkim nia powinny przoszka 
dzać w „normalnym” chodzeniu, a dopia 
ro potem zdobić, No I gdyby ta ściożka 
była, to nikt by trawnika nio doptał, a tak 
wszyscy chodzą po nim, bo wygodnioj. 
ażda ze stron ma mocne argumenty. 
Konie: rodzicielski ma olbrzymi, 
niekwestionowany dorobek. Dla 
wielu innych komitetów mógłby być 
wzorem. Uczniowie są również społacz- 
nie aktywni, czują się współodpowie- 
dzialni za życie szkoły. Zarabiając pienią- 
dze pracami społecznymi chcieliby jed- 
nak o ich przeznaczeniu współdocydo- 


CZY NIE MOŻNA BY ROZEBRAĆ MURKU? 


obok pieczątki szkoły widnieje rów- 
nież pieczęć komitetu rodzicielskie- 
go. Na czym więc w praktyce polega 
jego rola? 

ajwiększą chlubą sześcioletniej 
N działalności komitetu rodzicielskie- 

go przy IX Liceum Ogólnokształcą- 
cym w Lublinie jest szkolna stołówka. 
Codziennie jada w niej obiady liczna gru- 
pa uczniów. Koszty jej utrzymania są 
ogromne — ponad 700tys. złotych rocznie. 
Oprócz kłopotów finansowych dochodzą 
jeszcze problemy z zaopatrzeniem, jakoś- 
cią posiłków itd, Sporo wali się na głowy 
członków komitetu rodzicielskiego. 

- Robimy, co możemy — mówi przed- 
stawiciel komitetu, pan Urbański — Mło- 
dzież ma dosłownie wszystko. Wycieczki, 
nawet zagraniczne, obozy i rajdy. Opłaca- 
my także, jeśli istnieje taka konieczność, 
dodatkowe lekcje dla słabeuszy i zajęcia 
indywidualne dla naszych sportowców. 
Wszystko, co mamy, to dla młodzieży! 

— Nasz komitet — uczniowie o dziwo 
wcale nie popadają w zachwyt — owszem, 
pomaga nam. Jeździmy tanio na wyciecz- 
ki, jadamy w stołówce, ale już w sprawach 
takich mniej „pokazowych”, to na pomoc 


— Dla szkolnego klubu sportowego za- 
kupiono ostatnio nowe dresy i piłki, bo IX 
Liceum słynie ze sportowych osiągnięć 
swoich uczniów. Pieniądze jednak były! 

— Te pieniądze otrzymał klub ze Szkol- 
nego Związku Sportowego i od klubu 
„Start” — wyjaśnia pani dyrektor. Rocznie 
na sport otrzymujemy z zewnątrz 120 tys. 
złotych. Wcale nie płacił za to komitet! 

Sprawa okazała się więc całkiem prosta 
i niepotrzebnie tak długo kłuła w oczy 
uczniowską społeczność. Tylko czy trzeba 
było aż wizyty dziennikarza, aby to niepo- 
rozumienie wyjaśnić? 

ani dyrektor, Alina Wdowiak, jest ba- 
rdzo zadowolona ze współpracy zko- 
mitetem. 

- Robią dla nas naprawdę wiele. Ro- 
dzice są autentycznie zaangażowani 
w sprawy szkoły i to nie tylko na płasz- 
czyżnie finansowej. Dzięki inicjatywie ko- 
mitetu mamy pięknie wyasfaltowane boi- 
sko do koszykówki i siatkówki, bieżnie... 

— Czyny społeczne?! — dziwią się 
uczniowie — wcale nie jesteśmy zadowo- 
leni. Jeżeli inicjatywa wyjdzie od „góry”, 
to wszystko jest.szybko i ładnie załatwio- 
ne. Asfalt na boiska, narzędzia, opieka 


wać. „Niech się komitet nie bawi z nami 
w ciuciubabkę” — mówią. Komitet przy- 
znaje tym żalom trochę racji, ale chce być 
dokładnie poinformowany o potrzebach. 
„Niech młodzież pozna przepisy i wie, jak 
taką lub inną sprawę należy załatwiać” — 
twierdzą przedstawiciele komitetu. 
Uczniowie znowu, że informują, ale nikt 
i tak tego nie bierze pod uwagę, więc po 
co. | tak cegiełka po cegiełce rośnie mur 
wzajemnych żali. No może nie mur — 
murek. 

Uznanie należy się IX Liceum 
Ogólnokształcącemu w Lublinie i je- 
go dyrekcji, za to, że stwarza takie 
warunki dla rozwoju aktywności 
społecznej — i rodziców, i młodzieży. 
Konflikt wydaje nam się być jedną 
z tzw. trudności wzrostu. Czy nie 
można by go rozwiązać bardzo pros- 
to, stwarzając stałe forum, na któ- 
rym podejmowano by w tego typu 
sprawach wspólne decyzje? Czy nie 
można by rozebrać tego murku? 


DANUTA ZIELIŃSKA 
Rys. M. Tedorczyk 


Co lepsze — 
miłość 
czy przyjaźń? 


Przeczytałam list Alki z nr 11 
„ŚM” i stwierdziłam, że o uczu- 
ciach podobnie myślimy. Czasem 
moje koleżanki mówią mi, że są za- 
kochane. |a wcale nie jestem pew- 
na, czy tak jest naprawdę. Wydaje 
mi się, że one wmawiają sobie róż- 
ne rzeczy. Chyba robią to po to, abv 
pochwalić się przed innymi dziew- , 
czętami, że mają chłopca. Mnie też 
czasem podoba się jakiś chłopak 
! przez parę dni lub tygodni wydaje 
mi się że jest on cudowny i zupeł- 
nie inny niż wszyscy. Wtedy nie 
wmawiam sobie, że jestem zako- 
<hana, ale staram się lepiej tego 
chłopca poznać. Poźniej okazuje 
siĘ. 12 jesl an taki sam jak wszyscy. 


Mam teraz pytanie do „zakocha- 
nych” dziewcząt. Czy to naprawdę 
jest uczucie miłości? Czy po prostu 
nie wymyślacie tego wszystkiego? 
Myślę, że chłopcy także wolą fajną 
dziewczynę niż zakochaną dziew- 
czynę. A może się mylę? Niech 
chłopcy też się wypowiedzą na ten 
(up Dorota 


Co robisz, 
gdy masz wolny czas? 


Nasze godziny wychowawcze 
przyczyniły się do glębszego po- 
znania zainteresowań rówieśników 
i niektórych nauczycieli, W cyklu 
lekcji: „Nasze hobby” wykonaliś- 
my m.in. takie zadania, jak zebranie 
wycinków z prasy o interesujących 
hobby w kraju i za granicą, przepro- 
wadziliśmy wywiady z nauczyciela- 
mi na temat: „Kilka słów o Pani 


(Pana) hobby”, prezentowaliśmy 
swoje zbiory w klasie. Nasza wy- 
chowawczyni przeprowadziła an- 
kietę na temat: „Czym zajmuję się 
najchętniej, gdy mam wolny czas 
dla siebie?” Wyniki ankiet w pew- 
nym stopniu potwierdziły naszą 
znajomość zainteresowań koleża- 
nek i kolegow. ale w niektórych 
wypadkach były zaskoczeniem. 
Wśród uczniów naszej klasy prze- 
ważały takie hobby. jak zbieranie 
znaczków, widokówek, opakowań 


Uroczysty moment _ wręczania 


kandydackich legitymacji PZPR. Nie 


każdy kandydat ma to szczęście, żeby otrzymać legitymację z rąk członka 
Biura Politycznego KC 


CIECHANÓW (HSI). I Wojewó- 
dzką Konferencję Sprawozdawczo- 
Wyborczą ZSMP w Ciechanowie po- 
przedziło „spotkanie pokoleń”, w któ- 
rym wzięli udzial zertwuemowcy, zete- 
sempowcy oraz aktywiści drużyn 
HSPS. Członek Biura Politycznego 
KC PZPR, wicepremier, Jan Szy- 
dlak, wraz z I sekretarzem KW PZPR 
w Ciechanowie, Zdzisławem Luciń- 
skim wręczyli  dwustuosobowej 
grupie aktywistów ZSMP i ZHP kan- 
dydackie legitymacje partyjne. 

Zabierając głos na konferencji brat- 
niego socjalistycznego związku mło: 
dzieży komendant Ciechanowskiej 
Chorągwi ZHP, hm Adam Olszewski 
stwierdził: ,„Łączą nas nie tylko pro- 
gramy, idee i cele, zespalają nas coraz 
bardziej wspólnie podejmowane inicja- 
tywy rakie jak Olimpiada Wiedzy 
o Polsce i Świecie Współczesnym, 
Turniej Młodych Mistrzów Techniki, 
akcja ,,Każdy kłos na wagę złota OŁ 
Wielu z was pierwsze społeczne s. , 
pasje działania, chęć służenia Ojczyź- 
nie zdobyło w naszej organizacji”. (ap) 


Fot. K. Adamowski 


sach znaleźć kraw- 

cową, a zwłaszcza 

dobrą, jest bardzo 
trudno. Dlatego dziewczyny, chcące wy- 
glądać modnie, same wzięły się za szycie. 
W najlepszej sytuacji znalazły się te ze 
szkół odzieżowych. 

Do zawodu odzieżowca przygotowują 
zasadnicze szkoły zawodowe, szkoły do- 
kształcające, przyzakładowe oraz techni- 
ka. Kształcą one w zawodach: krawiec 
odzieży damskiej ciężkiej, krawiec odzie- 
ży damskiej lekkiej, krawiec odzieży mę- 
skiej, krawiec odzieży dziecięcej oraz 
krawiec-szwacz. 

Nauka w szkołach zawodowych trwa 3 
lata. Program nauczania obejmuje przed- 
mioty ogólnokształcące i zawodowe oraz 
praktyczną naukę zawodu. Odbywa się 
ona w warsztatach szkolnych lub (w wy- 
padku szkół przyzakładowych i dokształ- 
cających) w zakładach przemysłowych pod 
opieką nauczycieli zawodu. Zamiejscowi 
uczniowie mogą ubiegać się o przyznanie 
miejsca w internacie lub bursie. Ponadto 
młodzież posiadająca dobre wyniki w nau- 
ce otrzymać może stypendium. 

W branży odzieżowej ze względu na 
charakter pracy kandydaci powinni posia- 


od czekolady, fotografii piosenka- 
rzy i maskotek. jeden z kolegów 
zbiera książki poświęcone Il wojnie 
światowej, a inny jest radioamato- 
rem. Na następną lekcję przynie- 
ślismy swoje zbiory, opowiadaliśmy 
o nich, staraliśmy się przedstawić je 
w jak najciekawszy sposób. Bardzo 
ciekawe były wywiady przeprowa- 
dzone z nauczycielami. Dowiedzie- 
liśmy się, że jedna z pań lubiwwol- 
nych od pracy chwilach szydelko- 
wać, a pani ucząca nas matematyki 
interesuje się krótkofalarstwem. 
Klasa Vilic 
Szkoła Podstawowa nr 2 
w Czarnkowie 


Zbieramy materiały 
0 A. Zawadzkim 


W związku z tym. że nasza Chora- 
giew przyjmuje imię Aleksandra Za- 


KANDYDACKA 
LEGITYMACJA 


Jedna z dwustu - Urszula Krajewska, 
drużynowa HSPS w Zespole Szkół Zawo- 
dowych w Raciążu, ogląda otrzymaną 
przed chwilą legitymację 


dać dobrą sprawność ruchową rąk, prawi- 
dłowe widzenie, zdolność rozróżniana 
barw, spostrzegawczość, pamięć wzroko- 
wą oraz wyobraźnię przestrzenną. Mło- 
dzież z przewlekłymi stanami chorobo- 
wymi skóry, skłonnościami do uczuleń, 
z daltonizmem nie powinna podejmować 
nauki w szkołach odzieżowych. 

Istnieją również letnie technika 
odzieżowe kształcące specjalistów w kra- 
wiectwie ciężkim i lekkim. Do szkoły tego 
typu uczniowie przyjmowani są na podsta- 
wie konkursu świadectw. Konieczne jest 
również świadectwo zdrowia stwierdzające 
przydatność ucznia do danego zawodu. 
Szkołę tę kończy się z tytułem technika 
określonej specjalności. Uczeń może przy- 
stąpić również do egzaminu maturalnego, 
po zdaniu którego może ubiegać się o przy- 
jęcie na wyższą uczelnię. Technik odzieżo- 
wiec powinien poza wiedzą potrzebną pra- 
cownikowi produkcyjnemu znać; materia- 
ły i dodatki krawieckie, zasadę obsługi 
podstawowych maszyn odzieżowych, bu- 
dowę i proporcje figury ludzkiej, rysunek 
żurnalowy i model oraz zasady kolorysty= 
czne odzieży. 

Szkoły odzieżowe znajdują się prawie 
w każdym województwie na terenie Pol- 
ski. (ach) 


wadzkiego, prosimy szkoły lub huf- 

ce im. Aleksandra Zawadzkiego 

o pomoc w zbieraniu materiałów 

o naszym przyszłym bohaterze i na- 
desłanie ich pod adresem szkoły. 

Zbiorcza Szkoła Gminna 

im. Gen. Józefa Bema 

ul. 15 Grudnia 5, 14-240 Susz 


W sprawie Kasi 


Piszę w sprawie Kasi z It nr „ŚM”. 
Kasiu, nie przejmuj się, nie powin- 
nadś czuć się winna. Winę ponosi 
kolega, który odpisał od ciebie za= 
dania. Pracy nie wykonał samo- 
dzielnie, nauczycielka mu to udo- 
wodniła isłusznie postawiła dwoję: 
Jeżeli zadania wykonałaś dobrze, to: 
nauczycielka wie, że nie zasługu- 
jesz na ocenę niedostateczną. Liczy 
się przecież to,że maszopanowany 


materiał. (bs) ft 
Zosia 


grona wybitnych wynalazców i kon 
struktorów, którzy w Il połowie XIX wie. 
ku tworzyli podwaliny pod konstrukcje 
nowoczesnych pojazdów samochodowych należał 
Karol Benz (urodzony w roku 1844), syn maszynisty 
kolejowego i wnuk kowala. Od chłopięcych lat jogo 
marzeniem było „zbudowanie pojazdu, który bez 


7 


downictwa wszolkiego typu pojazdów poprzednich 
i stworzyć nowy, przystosowany do benzynowogo 
silnika spalinowego 


W roku 1886 ukończył on budową I jodnoczośnia 
opatentował wóz motorowy, którego nadwozie | po 
dwozio było przystosowane wo wszystkich azc zogó 


WÓZ MOTOROWY BENZA Z ROKU 1886 


: ) ć ówi 
kai podobnie m że na AW poruszałby łach do lokkiego silnika spalinowogo Pojazdom tym NA GZTENKCH MOJA 
się bez szyn po drogach ! szosaci był trójkołowioc zaopatrzony w jednocylindrowy KÓŁKACH KOLEKCJA 


Karol Benz mając 17 lat był już studentom wydzia 
łu budowy maszyn politechniki w Karlsruhe. Trafił 
tam na wybitnych profesorów, którzy dali mu solid 
ne podstawy naukowe, a zarazem wiedzę o silnikach 
parowych i perspektywach rozwoju silników spali 
nowych. Pracę zawodową rozpoczął jako konstruk 
tor w biurze technicznym, gdzie projektował dźwigi 
W roku 1871 założył własną firmę budowy maszyn 
w której po 8 latach wytężonej pracy zbudował swój 
pierwszy stacjonarny, dwusuwowy silnik gazowy 


Po osiągnięciu znacznych korzyści materialnych 
z tego wynalazku Benz mógł oddać się całkowicie 
wcielaniu w życie pomysłu, który zaprzątał go od 
najmłodszych lat 


W odróżnieniu od innych konstruktorów zdawał 
sobie sprawę, że problem polega nie na tym, by 
z pojazdu konnego usunąć dyszel i zastąpić go 
napędem maszynowym, lecz aby zaniechać naśla- 


silnik czterosuwowy. Wyróżniał sią tym, żo koło 
zamachowe silnika miało dużą środnicą I było umio 
szczono poziomo, Moc silnika wynosiła 0,75 KM przy 
300 obr./min. Silnik miał zapłon oloktryczny I był 
chłodzony przez odparowywanie wody chłodzącoj 
Napęd zsilnika przekazywany był przoz wał pośrodni 
za pomocą pasa, a następnie dyforoncjał | koła 
zębate — na tylno koła 


Dla ułatwienia kierowania pojazd miał z przodu 
tylko jedno koło - podobno dlatego, żo wynalazca 
nie mógł sobie jeszcze wtedy dać rady zo storowa 
niem pojazdu czterokołowego. Koła pojazdu Bonza 
były takie jak w rowerze — stalowe z drucianymi 
szprychami. Obręcze kół zaopatrzone były w ogu 
mienie z pełnej gumy. Szybkość tego wozu motoro: 
wego wynosiła od 12 do 15 kilometrów na godzinę 


ZENON DUTKIEWICZ 
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N jedawno pisaliśmy, w jaki sposób 
przyroda zabezpieczyła zwierzęta 
przed wpływem niskich temperatur 
Dowiedzieliśmy się o roli futra, o ukła- 
dzie krwionośnym w nogach kaczek, 
a dziś piszemy o ubarwieniu. Ale to, co 


dzieje się u niesporczaków, wykracza rzyjęło się powszechnie, że kolor zwierzęcia, 
Poi go do otoczenia, jest związany 
zawsze z ochroną przed drapieżnikami. Ma on 
spełniać rolę maskującą. Jest to prawda, ale w zakre- 
sie ograniczonym. Właśnie na tym przykładzie, o któ- 
rym za chwilę, można wykazać, na czym polega 
rozwój badań — to burzenie dotychczasowych pewni- 
ków, wysuwanie nowych tez i ich potwierdzenie. 
Dokonać tego może jednak tylko osoba, która potrafi 
samodzielnie wnioskować i mimo utartych poglądów 
| by, z w nauce przekonać innych o swoich racjach. 
ż Weźmy za przykład wspomnianą obok sowęśnież- 
ną i spójrzmy na rolę jej ubarwienia nieco inaczej. 


już znacznie poza naszą wiedzę. Te 
małe stawonogi mogą być przechowy- 
wane w lodzie i nic im się nie stanie. 
Zapadają wtedy w stan anabiozy (odrę- 
twienia), a po ociepleniu odżywają po- 
nownie. Te małe organizmy - chyba nie 
ma innego takiego przypadku organiz- 
mów wielokomórkowych = żyją nawet 


' Zadziwiające 


Mimikra u motyli 


Zwierzęta (ludzie też) łatwo adaptują się do zimna 
(łatwiej zresztą niż do nadmiaru ciepła!) i mogą 
przetrwać mimo znacznych mrozów, jeżeli zmiana 
następuje powoli. Nie potrafią się jednak przystoso- 
wać do dużych skoków temperatury. A takie wystę- 
pują w polarnych krainach. Ponieważ u sowy nie ma 
mechanizmów regulujących wymianę ciepła, jej 
organizm mógł się zaadaptować tylko do jednego 
rodzaju warunków — akurat panujących w nocy. Gdy- 
by sowa była ciemno ubarwiona (w nocy nie ma to 


niesporczaki 
CZAPKA- 


NIEWIDKA 


Z fizyki wiadomo, że ciało czarne 


wtedy, gdy są wysuszone. Resztka wil- 
goci w nich zawarta wystarcza, aby me- 
tabolizm nie uległ przerwaniu. Inna 
rzecz, że oddychają wówczas też kilka- 
set razy wolniej, niż w stanie pełnej 


aktywności 

Prowadzono też badania nad ich za- 
mrażaniem, przetrzymywano np. przez 
kilka godzin w temperaturach bliskich 
zera bezwzględnego (w ciekłym wodo- 
rze, czyli - 2720)! Zwierzęta te nie 
posiadają żadnych warstw chroniących 
je przed zimnem, a w tak niskich tem- 
peraturach kruszy się nawet wiele sub- 
stancji nieorganicznych. A niesporcza- 
ki? Gdy ocieplono inkubator, małe sta- 
wonogi zaczęły się normalnie krzątac 
i dalej rozmnażać. (Jam) 


FOTOGRAFIA 
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i tak znaczenia) wciągu dnia jej powierzchnia pochła- 
niałaby zbyt duże ilości ciepła, prowadząc do prze- 
grzania się organizmu. Tym bardziej że są miesiące, 
gdy w kręgu polarnym pada znacznie więcej światła 
niż w jakimkolwiek dniu nawet na równiku. Badania 
na sowach śnieżnych i innych biało ubarwionych 
zwierzętach przeprowadzono pod tym kątem wielo- 
krotnie. Można więc sądzić, że białe upierzenie, 
odbijające większość promieniowania słonecznego, 
ma za zadanie ochronić sowę nawet w mroźne, ale 
słoneczne dni przed... udarem. (mo) 


Fot. M. Ostrowski 


z 


ematy, którymi do tej pory zajmowaliśmy się, można 

było zrealizować przy użyciu każdego aparatu fotogra- 

ficznego. Zdjęcia, którym poświęcimy dwa lub trzy 
kolejne odcinki, wymagają już sprzętu średniej klasy. 

W przyrodzie — lesie, szuwarach, na łące, na powierzchni 
ziemi fascynuje nas bardzo często szczegół. Przyglądamy 
się z bardzo bliska gałązce i nagle dostrzegamy w zakamar- 
kach kopy rzędy równo ułożonych jajeczek. Zadziwia nas 
rozchylający się pąk kwiatu zdziwnie pofałdowanymi pręci- 
kami, a larwa chruścika zachwyca fakturą zlepionych dro- 
bin. Ziemia, którą traktowaliśmy jako zbiór szarych ziarenek 
z bliska okazuje się światem niezwykle barwnym, o fascy- 
nującej architekturze. Poruszają się tu owady, których ist- 
nienia byśmy nie podejrzewali; porastają rośliny, których 
ze względu na rozmiary z pozycji stojącej nigdy nie widzie- 
liśmy. Wkraczamy, w nową sferę spostrzegania — w szcze- 
góły makroświata. 

Każdy, kto choć raz dostrzegł ich niezwykłe piękno, pra- 
gnie je zarejestrować. Zdjęcia te noszą nazwę fotografii 
szczegółów i makrofotografii. Odwzorowują one wszystko 
w niewielkim zmniejszeniu lub powiększeniu w stosunku 
do wymiarów rzeczywistych. 

Takie makrofotograficzne zbliżenia można wykonać nie- 
którymi aparatami bez dodatkowych urządzeń. Wiele 
przedwojennych aparatów mieszkaniowych rejestruje 
szczegóły w wymiarach naturalnych, a nawet nieco powię- 
kszonych. Współczesne aparaty małoobrazkowe średniej 
klasy pozwalają wykonać zdjęcia w niewielkim tylko zmnie- 
jszeniu. Np. obiektywem Tessar można robić zdjęcia z odle- 
głości 30 cm. Tego typu zbliżenie jest zresztą zupełnie 
wystarczające do celów amatorskich, a nie ma jeszcze 
kłopotów z głębią ostrości. Zarazem są to zdjęcia interesu- 
jące choćby przez samo spojrzenie na nie co dzień ogląda- 
my świat. 


MAREK OSTROWSKI 
Fot. J. Dąbrowski 


pochłania więcej ciepła, białe nato- 
miast odbija je. Płynie stąd logiczny 
wniosek, że Murzyni powinni żyć 
w wiecznych śniegach i byłoby im tam 
cieplej niż Eskimosom, którzy łatwiej 
z kolei znieśliby temperatury tropikal- 
ne odbijając od siebie w większym 
stopniu promieniowanie słoneczne 
Tak się jednak fatalnie składa, że — jak 
to w życiu — to, co logiczne nie musi 
być prawdziwe. Albo po prostu przez 
nas, ludzi, jest zbyt uproszczone. 


Zależność ubarwienia ciała od śro- 
dowiska jest spowodowana bardzo 
różnymi mechanizmami, których bez 
pewnych koniecznych wprowadzeń 
nie da się tak prosto wyjaśnić. Zostaw- 
my więc Murzynów w Afryce i roze- 
jrzyjmy się po najbliższej okolicy: po 
polach, gdzie biegają szaraki, a nawet 
po wielkomiejskim parku. 


Spotkamy tam wiewiórkę — piękne, 
rudoczerwone zwierzę, bliskie czło- 
wiekowi. W każdym prawie opisie mó- 
wi się o niej, że jest ruda. Tymczasem 
zimą zmienia się ona nie do poznania. 
Sierść staje się prawie szara, przez co 
trudniej ją dostrzec. Zimowe futro 
wiewiórki ma nawet własną nazwę: 
popielica (nie mylić z innymi zwierzę- 
tami o tej samej nazwie). 


Futro myszy śnieżnej, pozostającej 
jako jedyne zwierzę na zimę w wyso- 
kich Alpach, jeszcze bardziej różni się 
od letniego, stając się prawie biało- 
szare. Ta sezonowa adaptacja u in- 
nych zwierząt utrwaliła się na stałe. 
Niedźwiedź polarny czy pojawiająca 
się zimą w północno-wschodnich re- 
jonach Polski sowa śnieżna mają cały 
rok prawie białe okrycia. Pozwala to 
im zachować incognito, wśród śnie- 
gów i lodów. Gorzej, gdy zawędrują 
zbyt daleko na południe i znajdą się na 
bezśnieżnych obszarach. Ich biel jest 
wtedy ich wrogiem, wybija się wyraż- 
nie — jak na zdjęciu — z otoczenia i wó- 
wczas trudno jest upolować sobie na- 
wet skromne śniadanie. 


Jamnik 
Fot. R. Brzeziński 
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Droga Kropeczko, chciałbym, abvś 
mi wyjaśniła, jak się prawidłowo mó- 
wi: warszawiak czy warszawianin 


Wojtek z Ursusa 


Można i tak, i tak. Eleganciej — 
warszawianin; warszawiak brzmi 
zwyczajnie, potocznie. 

* 

W książce do historii dla kl. VIII 
znalazłam takie zdanie: ,,Walki o Mo 
skwę rozpoczęły się w październiku 
i trwały do początków grudnia”. 
Czy nie powinno być ,,do początku 
grudnia”? I jeszcze jedno pytanie. Na- 
sza polonistka powiedziała na lekcji 
tak: „Jakie postaci występują w tym 
opowiadaniu?” Uważam, że powinna 
powiedzieć „,postacie”. 


Ewa z Krakowa 


Nie masz racji w obu wypadkach. 1) 
Można powiedzieć „,w początkach 
grudnia” czy ,, do początków grud- 
nia”. 2) Postacie są równie dobre jak 
postaci. Na razie, bo zanosi się na to, 
że końcówka -e uzyska wkrótce prze- 
wagę. Forma postaci powoli, powolut- 
ku przechodzi do historii... języka 
A oto inne rzeczowniki, z którymi 
mamy podobne problemy: wsi — wsie, 
osie — osi, przepaści — przepaście, pie- 
częcie — pieczęci, zamiecie — zamieci, 
płcie — płci, pięści — pięście, garści — 
garście 

* 


Powinno się mówić ,,z kośćmi” czy 
„Z kościami”? 


Sylwia i Beata 
z Gorzowa Wlkp. 


Ta kość, te kości (nie koście), z koś- 
ćmi. Narzędnik „,z kościami” do- 
puszczalny jest tylko w utartym zwro- 
cie ,,poczciwy z kościami”. 

* 

Czy nie będziesz mi miała za złe, 
jeśli zadam Ci pytanie, które zdaniem 
niektórych osób nie powinno mi się 
nasunąć? Chodzi o to, jak pisać wyraz 
„sex” — przez x czy ks? Mojej koleżan- 
ce kojarzy się to z problemem: texas 
czy teksas. Życzę szybkiego powrotu 
do zdrowia, bo ten list na pewno przy- 
prawił Ci ból głowy 

Beata M. 

1) Za złe nie mam. 2) Głowa mnie 
nie rozbolała, chociaż bólu się nie przy- 
prawia, a raczej przyprawia się o ból... 
3) Pisać przez ks zarówno seks i wyra- 
zy pokrewne, jak i teksas. 


Wasza KROPKA 


lisko trzykrotnie większa od Pol- 
B ski Nigeria, zamieszkana przez 70 

mln mieszkańców, jest jednym 
z dynamiczniej rozwijających się kra- 
jów afrykańskich. Zasobna w surowce 
(szczególnie ropę naftową) realizuje 
plan wszechstronnego rozwoju go- 
spodarczego, utrzymując ożywione 
stosunki z wieloma państwami, w tym 
z Polską. Jest to zarazem kraj o starej 
i mało jeszcze znanej kulturze. 

Mój dziad pełnił funkcję królewskiego 
pazia-ibierugha, kiedy do naszego kraju 


wkroczyły wojska brytyjskie powiedział 
mi kustosz muzeum w Beninie Zyinęło 
wtedy wiele ludzi. Europejczycy nie znali 
naszych obyczajów, nie wiedzieli, że pod 


czas dorocznego święta plemiennego król 
Igue nie może widzieć nikogo poza wlas- 
nymi poddanymi. Brytyjczycy zlekceważyli 
nasze tradycje. Niepomni ostrzeżeń, usiło- 
wali przedostać się do królewskiego pała- 
cu. Zginęli od ciosów rozgniewanych mie- 
szkańców Beninu 


NOWE 


Zwiedzam miasto. Niewiele zostało 
z czasów dziewiętnastowiecznego Beninu, 
który podbili Brytyjczycy. Jeszcze mniej 
z XVI i XVII wieku, gdy przybywali tu wy- 
słannicy królów z Europy, wręczali podarki 
i prosili władców o sprzedanie złota i kości 
słoniowej. Klimat tropiku nie jest łaskawy 
dla zabytków, a w wyniku pacyfikacji wiele 
rzeczy zostało bezpowrotnie zniszczo- 
nych. W końcu XIX wieku w odwet za 
zabicie kilku Europejczyków miasto zosta- 
ło spalone, zrabowano skarby starej kultu- 
ry łącznie z bezcennymi rzeźbami z brązu 
Po dziś dzień zdobią sale londyńskiego 
muzeum. 


Mityczne miasto 


Miasto jest rozległe, rozrzucone wśród 
lesistych pagórków, tonące w bujnej ziele- 
ni. Deszcze darzą obficie ten rejon, głodu 
nigdy nie znano, plony zbiera się dwa lub 
trzy razy w roku. Od dawna był to rejon 
gęsto zaludniony. Już ok. 900 roku n.e 
założone zostały zręby benińskiej pańs- 
twowości. Królestwo Beninu zapisało jed- 
ną z najświetniejszych kart w przedkolo- 
nialnej historii Afryki. W porze swego roz- 
kwitu obejmowało spory szmat ziem dzi- 
siejszej Nigerii, położonej między wilgot- 
nymi lasami wybrzeża a suchymi sawanna- 
mi środkowej części kraju. 


Benińczycy pytani o historię powstania 
królestwa mówią, że istniało ono od po- 
czątku świata. Początki były zatem mitycz- 
ne. Swoją świetność Benin przeżywał 
w okresie mniej więcej europejskiego 
średniowiecza. Władcy rozszerzyli granice 
królestwa orężem i pokojowymi wysiłka- 
mi. Ich władzę uznały okoliczne plemiona, 
a władcy, czyli „Oba”, dbali o spokój i po- 
rządek, budowali miasta, drogi, popierali 
handel i rzemiosło. W tamtych latach zro- 
dził się przydomek Beninu — Igodom-igo- 
do, czyli „miasta miast” był bowiem naj- 
słynniejszy wśród okolicznych osiedli. 


Imię królestwa rozsławiły rzeżby wyo- 
brażające władców i jego poddanych, sce- 
ny z polowań, składania bóstwom ofiar itp. 
Tworzono je z brązu, drewna, terakoty, 


a powstawały pod okiem znakomitych ar 
tystów cieszących sią laską samego 
władcy 

Jak wyglądał najstarszy Benin możemy 
sobie wyobrazić, Pozostały bowiem opisy 
portugalskie 1 holenderskie Wynika 
2 nich, że miasto było rozległe, otoczone 
murami obronnymi z gliny. Wejście wia 
dło przez dobrze strzeżone bramy prowa 
dzące „z czterech stron światła” Mury 
według tychże opisów, miały liczyć 30 km 
a między nimi a właściwą dzielnicą króles 
twa znajdowała się przestrzeń zamieszka 
na przez rolników, którzy uprawiali pola 
przebywali tu także rzemieślnicy, Właści 
we miasto było zabudowane regularnie 
a holenderskiemu podróżnikowi do złu 


dzenia przypominało rodzinny Amster 
dam. Domy były czyste I zadbane, otoczo 
ne ogrodami, czy polami, tak jak dziś upra 
wiano ziemię, sadząc jam i słodkie kar 
tofle 

Władca mieszkał w pałacu, który niewie 
le się zmienił do dnia dzisiejszego. Złożo- 


DNI ST 


ny jest z kilku prostokątnych budynków 
bez okien; rolę ich spełniają otwory w da- 
chu. Ten system budowania miał zarazem 
znaczenie obronne, klimatyczne, ale rów- 
nież rytualne. Władca obdarzony, jak wie- 
rzyli Bini, boską władzą powinien być 
chroniony przed niepowołanym wzro- 
kiem. Budynek dawniej kryty strzechą, 
dziś ma solidny dach z używanej tu po- 
wszechnie blachy falistej. Wraz z władcą, 


Oba Akenzua II, potomkiem starej dynas- 
tii, mieszkają w tych rozległych zabudowa- 
niach wzniesionych na miejscu zniszczo- 
nych — liczna rodzina, dworzanie, starszyz- 
na plemienna. Noszą oni dawne tytuły 
z czasów świetności królestwa, choć w dzi- 
siejszej Nigerii tradycyjni zwierzchnicy już 
nie rządzą. Cieszą się jednak dużym auto- 
rytetem wśród mieszkańców jako „ojco- 
wie narodu”, do których ma się zaufanie 
i do których często zwraca się o radę. 
Dziadek kustosza benińskiego muzeum 
służył jeszcze władcy w okresie pełnego 
blasku królestwa. Ibierugha, czyli pazio- 
wie, byli dobierani spośród najważniej- 


dych” 
Genowefa 


Czekała 


pisze 


z Nigerii 


REGO BENINU 


szych rodów królestwa. Stanowiło to nieja- 
ko gwarancję lojalności ze strony ich oj- 
ców - władca obawiał się bowiem stale 
intryg ze strony możnych, spisków, a na- 
wet wojen. Obecność młodych książąt by- 
ła zatem podyktowana względami taktycz- 
nymi. Bo aczkolwiek boski król w teorii 
miał władzę nieograniczoną, w praktyce 
jego posunięcia były uzależnione od prze- 
różnych dworskich układów 


Pod gołym niebem 


Za dzielnicą królewską rozciąga się stary 
Benin — dzielnice afrykańskich domków 
wznoszą się wokół wąskich uliczek bez 
chodników. Od rana do nocy trwa tam 
nieustanny gwar, życie codzienne Afryka- 
nów jest bowiem głośne, często hałaśliwe. 
Na bazarze królują kobiety handlując czym 
się da: papierosami, zapałkami, wiązkami 
jamu, koszulami i męskimi sandałami. 
Sklepiki pod gołym niebem na ogół za- 
wsze mają powodzenie. Obok nich —ulicz- 
ne jadłodajnie. Można tu nie tylko zjeść 


szybko obiad, ale równiez być ogolonym 
uczesanym czy obszytym 
dokonuje się na niewielkim placyku 

Nowy Benin jest rozleglejszy i pięknie 
na tle zieleni prezentuje się panorama 
wieżowców. W ostatnich latach miasto zo- 
stało unowocześnione. Benin, dziś stolica 
stanu Bendel, (o powierzchni średnio dwu 
naszych województw) jednego z 19 stanów 
federacyjnej Nigerii, jest także siedzibą 
przemysłu naftowego na południu wydo- 
bywa się „płynne złoto”. Nigeria jest jed- 
nym z czołowych jego producentów nie 
tylko w Afryce, ale również w świecie (pro- 
dukcja 100 mln ton) 

Potrzeby miasta są ogromne — rozwój 
komunikacji, budowa nowych domów, 
rozwój przemysłu spożywczego, budow- 
lanego - to główne zadanie współczes- 
nych „ojców miasta”. Wytyczono już no- 
wearterie, które biegną przez dawne świę- 
te gaje, rozwija się na nich ożywiony ruch 
samochodowy. Piętrowe autobusy krążą 
po nowoczesnych arteriach. Specjalne sa- 
mochody dowożą dzieci z odległych dziel- 
nic miasta do szkół, których liczba wzrosła 
kilkakrotnie od czasów uzyskania niepo- 
dległości przez Nigerię w 1960 r. W ciągu 
kilkunastu najbliższych lat Benin stać się 
ma siedzibą rozwiniętego gospodarczo 
stanu rolniczo-przemysłowego. Pracuje tu 
dziś spora gupa polskich geologów 

Wiele się zmieniło w Beninie od czasów 
przedkolonialnych. Ale gdy zbliża się 
święto Igue — czyli doroczny królewski 
festiwal zbiegający się w czasie zeuropejs- 
kim Nowym Rokiem, miasto zmienia swe 
oblicze. Wokół królewskiej dzielnicy i sta- 
rego miasta gromadzą się tłumy. Na kilka 
dni Benin opanowują uczestnicy maska- 
rad, dziwacznie poprzebierani i umalowa- 
ni, w ogromnych maskach, które przygo- 
towuje się przez kilka miesięcy poprze- 
dzających festiwal. Śpiewy, tańce, akroba- 
tyczne popisy przypominają dawno minio- 
ne dni. W uroczystościach bierze udział 
sam władca, leciwy już Oba, w szatach 
bogato zdobionych, ciężkich od brązu 
i kości słoniowej. Podtrzymywany przez 
swoich dworzan, uczestniczy w wielo- 
dniowym szaleństwie karnawałowym ludu 
Bini. 


wszystko to 
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pitulację, o ile Indianie uszanują honor żołnierzy i ich rodzin — 
mówił jeden z parlamentariuszy. 

— Tecumseh nie jest mordercą — odrzekł wódz. — Wszyscy 
zachowają życie. Oficerowie mogą odejść do niewoli z białą 
bronią. Główny warunek to oddanie fortu wraz z jego bronią, 
amunicją i zgromadzoną żywnością. A 

- Kto zagwarantuje załodze bezpieczeństwo i dotrzymanie 
umowy? 

— Tecumseh — rzekł sachem z dumą i pewnością siebie. 

— Zaufajcie, sir, słowom Skaczącej Pumy — dodał Kos. — Moim 
też. 

Amerykanin patrzył przez moment w twarz Ryszarda. 

— Tyś Kos — Czerwone Serce? — rzucił z nienawiścią. 

- Yes, sir. 

— Co zrobicie z jeńcami. 

— Zadecydują Anglicy — powiedział sachem. 

— Prawdopodobnie odstawieni zostaniecie do Malden — dorzu- 
cił Kos. 

Parlamentariusze odeszli. 

W południe do fortu weszła armia Tecumseha. Amerykanie 
potraktowani zgodnie z decyzją Szawaneza zamknięci zostali 
w jednym ze skrzydeł koszar. Indianie obsadzili warownię, a po 
południu, gdy dotarli Anglicy, przekazali im zdobytą placówkę. 

Wkrótce gońcy donieśli, że forty Brgan, Miami i Sandusky 
zostały opanowane przez indiańsko-kanadyjską armię. 

Tecumseh wracał do Malden opromieniony sławą. Odniesione 


zwycięstwa obiegły błyskawicznie rozległe tereny od wodospa- 
dów Niagary po Ohio, od oceanu do wzburzonych fal Missouri. 

Znowu ze wszystkich stron ciągnęli pod rozkazy wielkiego 
sagamore' wojownicy licznych, wahających się dotychczas 
plemion. R 0Ń 

Pozostawiwszy w fortach angielską załogę, Tecumseh wracał 
do Malden. Szeregi jego armii rosły, zasilane wojownikami róż- 
nych plemion, które oddawały się pod rozkazy zwycięskiego 
sachema, aby pomścić najazdy Amerykanów na osiedla i śmierć 
niewinnych dzieci, kobiet, starców. 

Czarna Strzała począł niepokoić się o wioski Seneków i własną 
żonę. Zorza Ranna, choć szczęśliwa z Ryszardem, coraz częściej 
spoglądała na wschód, gdzie pozostawiła ukochaną matkę. Kiedy 
przekroczyli Wąską Strugę, wódz Seneków na prośbę córki zde- 
cydował się zboczyć z drogi i zajrzeć do osiedli swego plemienia. 

Po uzyskaniu zgody Tecumseha nie brał dużego zastępu, aby 
nie zwracać uwagi nieprzyjaciela, lecz z garstką piętnastu wojow- 
ników postanowił pójść w stronę wybrzeża Erie, gdzie mieszkali 
Senekowie. 

Z córką zbliżył się do Skaczącej Pumy i Ryszarda Kosa, by 
pożegnać przyjaciół. Sachem udzielał Senece rad, zalecał ostroż- 
ność i prosił o jednanie dla Związku Oporu wahających się 
plemion. - $ 

Tymczasem Ryszard, zaglądał w czarne oczy dziewczyny, ują- 
wszy jej dłoń, mówił: ; t . 


— Nie mogę iść z tobą, Zorzo, bo wiesz, jaki ciąży na mnie 
obowiązek, ale myślami i sercem będę przy tobie. Bądź czujna. 
Puszcza teraz jest niebezpieczna. Pamiętaj. 

— Będę uważała. 

— Postaraj się szybko wrócić do Malden. 

— Mey-oo. 

Uścisnęli się serdecznie. Ryszard chwycił twarz Zorzy w swoje 
ręce, podniósł do góry i niespodziewanie pocałował jej wargi. 
Spłonęła jak ogień. Iskrzącymi oczyma patrzyła na niego przez 
ułamek sekundy, potem spuściła powieki. 

— Idziemy — usłyszała głos ojca. 

Ryszard oparty o karabin patrzył aż dziewczynę z Senekami 
zakryła zieleń puszczy. Dołączył do szeregu wojowników. Szedł 
smutny. Jakiś niepokój jak kornik drążył jego serce. t 

Zorza Ranna z ojcem i wojownikami szła na północny wschód. 
Knieja tętniła tajemniczym życiem. Powiewy wiatru szeleściły 
w potężnych konarach drzew. W dzień niezliczone ptaki umilały 
wędrowcom drogę, a nocą puchacze i wilki zakłócały ciszę snu. 
Omijali bagienne rozlewiska, przepływali rzeki, szli iglastymi 
lasami odurzającymi wonią żywicy i łąkami pełnymi kwiecia. 
Odpoczywali pod kasztanami lub w cieniu białych brzóz, schodzili 
w doliny i wąwozy, pięli się na wzgórza porośnięte lasem, 
w TY, dominowały hikory, dęby, sykomory i buki, Dzień mijał 
za dniem. 


Cdn. 


" Sagamore (ind.) — wielki wódz łączący godność sachema i szamana. 


Rys. Ewa Przyjemska 


W.K. Wij 


iali bracia idą za nami — odpowiedział z uśmiechem 
— Niedźwiedzi Pazur. — Okoliczne forty w Brgan, Miami 
i Sandusky są już w rękach Kanady. 

— A wojska generała Winczestera i Shelby'ego zostały rozbite 
w jarze Bobrowego Strumienia — poinformował Took-suh. 

Oficerowie pytająco spojrzeli po sobie. 

— Trudno w to uwierzyć — rzekł kapitan Nelson. — Usiłujecie 
wziąć nas na strach. 

- Took-suh nie kłamie — odparł Indianin. — Jaką odpowiedź 
mamy zanieść Tecumsehowi? 

— Niech Miczi-malsa rozważą propozycję wielkiego sachema — 
Najle-umoc położył przed kapitanem dwa wampumy. Jeden haf- 
towany siwym i zielonym kolorem, drugi czarno-czerwonym. — 
Tecumseh czeka do jutrzejszego świtu. Jeśli Miczi-malsa wybiorą 
siwo-zielony wampum, niech wywieszą białą chorągiew. Jeśli 
o świcie nie będzie jej nad fortem, przemówią ciężkie strzelby na 
kołach, a Długie Noże zginą. Hugh! 

Indianie pospieszyli ku drzwiom. 

- Zaczekajcie — zawołał sierżant i spytał: — Macie armaty? 

- Ugh. 

— Powiedzcie Tecumsehowi, że o świcie damy mu odpowiedź 
— nienaturalnie brzmiał głos Nelsona. 

— Wielki sachem pozdrawia porucznika Stewarda i pyta o jego 
zdrowie — powiedział już w drzwiach Took-suh. 

— Nie ma go w forcie — rzucił sierżant. — Będzie pewnie tego 
żałował. 
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— Nie wiadomo — szepnął kapitan patrząc za odchodzącymi 
wojownikami. 

Na drugi dzień o świcie na próżno oczekiwano nad fortem białej 
flagi. Amerykanie ustawieni wzdłuż palisady byli gotowi do 
odparcia szturmu. Działa wymierzono w oblegających. Z otwo- 
rów strzelniczych połyskiwały lufy strzelb. 

Słońce pięło się na niebo. Rozpoczynał się upalny dzień. Indiań- 
ska armia podeszła na odległość strzału i okopała się wokół 
warowni. 

Stęknęły zdobyte armaty Tecumseha. Pociski z trzaskiem ude- 
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szlak i z ust spłynęło mu brzydkie przekleństwo. Traktem dążyła 
angielska armia. Połyskiwały lufy strzelb, kołysał się długi wąż 
ludzkich sylwetek. Zbiegł do swego gabinetu i wezwał na naradę 
oficerów. 

Indianie strzelali. Jakiś żołnierz wychylił się nad palisadę i celo- 
wał ze sztucera. Kos podniósł strzelbę. Huk. Amerykanin znikł 
rażony pociskiem. W pobliżu Ryszarda wił się w boleściach 
trafiony muskularny Dakota. Jak grzmot odzywały się armaty. 
Z gwizdem leciały wielkie pociski na Wayne. Z trzaskiem uderzały 
w budowle. 


rzyły w dziedziniec wyrzucając w górę słupy dymu i ziemi. 
Szerokim wieńcem zajazgotały muszkiety i sztucery Indian. Grad 
kul uderzył w ostrokół fortu. E 

Kapitan Nelson wszedł na wieżyczkę. Obserwował lunetą nie- 
przyjaciela i obliczał jego siłę. Dostrzegł tylko dwa działa. Nie 
wyglądało w sumie to zbyt groźnie. Około tysiąc wojowników nie 
zaprawionych do zdobywania fortyfikacji nie mogło przerazić 
serc żołnierzy leśnego garnizonu. 

Podniesiony na duchu, zwrócił jeszcze szkła na puszczański 
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Wtem na wieży fortu w promieniach słońca zatrzepotał pas 

białego płótna. Kanonada po obu stronach nagle zgasła. Tecum- 
seh i Kos patrzyli z niedowierzaniem. Po paru minutach wyszło 
z warowni dwóch żołnierzy, powięwali białą flagą. Doprowadzeni 


przez jakiegoś wojownika stanęli przed Tecumsehem i Kosem. 
— Dowódca Wayne, kapitan Nelson, proponuje honorową ka- 


Dokończenie na str. 7 


